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k r ó l u j  n n n  c h r y s t e i
D o d a te k dla dzieci
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Cudou/ny obraz M a łk i Boskiej w Tuchowie, gdzie tysięczne §
|  rzesze wiernych oddają cześć Najśw. M a rji Pannie w czasie |
|  wielkiego odpustu od dnia 1 do 9 lipca. —  Nie wszystkie  §
|  dzieci mogą tam być, aie wszystkie niech wołają z g łę b i serca: |

Cześć M arji, cześć i  chwata, Śpiewaj, śpiewaj, dziatwo maia, §

Pannie Św ięte j cześć i H o /d  Je j spiesz się n ieść i
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Pierwsza Komunja św. 
dzieci w  Ciężkowicach.

Z aw ita ł p o ran ek  niedzieli T ró jcy  
św . Z ło te  prom ienie czerw cow ego 
słońca oblały  sz trzelis tą  w ieżycę 
kościoła, z k tórej rozległ się po tężny  
głos dzw onu, w zyw ającego, w ie r­
nych  n a  m odlitw ę. Jakoś liczniej 
niż zw ykle podążyli ludzie na  ra n ­
n ą  M szę św., by  p rzyg lądać się 
p rzem iłej uroczystości.

O d  szkoły  aż do b ram  kościel­
nych  ciągnął się w span ia ły  sznur 
dzieci szkolnych  z buk ietam i w  rę ­
ku, tw orzących  szpaler, k tórym  
m iał przejść pochód  dziatek , p rzy ­
stępu jących  do  p ierw szej K om unji 
św . T łum  w iernych  rów nież z wial- 
kiem  za in teresow aniem  oczekiw ał 
nade jśc ia  uroczystej chw ili. N a­
reszcie  przy  dźw ięku dzw onów , 
w  m elodyjnych  tonach  pieśni, z fe­
re tronam i na przodzie, ruszył liczny 
o rszak  dzieci w raz z Ks. K a tech etą  
n a  czele.

I zdaw ało  się, jakby  piękny, 
w onnem i. śn ieżno białem i liljami 
nap e łn io n y  ogród, zakw itnął nagle  
i poruszy ł się, p o trącony  lekko, 
w ietrzykiem . T o  dziew czynki w 
śln iącą biel odziane, z lilijkam i 
w  ręku , z w elon ikam i na  g łów kach 
sp ieszy ły  poraź p ierw szy  do stóp  
T abernaku lum , by przy jąć B oskie­
go Z baw ic ie la  do sw oich  serc. — 
A  za nim i zako łysa ł się las św iec, 
k tó re  nieśli chłopcy, idący  rów nież 
do  p ierw szej K om unji św.

W  kościele, p rzy  tym  ołtarzu, 
gdzie  k ilka la t w stecz przyniesiono  
dzieci do  C hrztu św., ponow iły  
te raz  sam e przyrzeczenia , złożone 
n iegdyś w  ich im ieniu  p rzez  ro ­
dziców  chrzestnych. A  słow a „w y­
rzek am y ", „obiecujem y" w ypow ie­

działy  z tak ą  pew nośc ią  i s tan o w ­
czością, że łzy cisnęły się do ócz 
starszym , bo m ożna było w p ro st 
tw ierdzić, że gdy te  dzieci d o ro s­
ną, to n ap raw d ę  b ęd ą  w iernym i sy­
nam i C hrystusa i Jego św . K ościoła.

P o  M szy św. Ks. K a tech eta  
w zniosłem i słow am i p rzem ów ił do  
dziatw y, da jąc  im  za w zór naśla  
dow ania tę  m ałą  u lubienicę C hry ­
stu sa  — „deszcz  róż i fiołków  n a  
ziem ię rzucającą"  św  T eresę , a 
ch łopców  zaś gorąco zachęcał d o  
w stępow an ia  w ślady  ich P atrona 
św . S tan isław a K ostki, p oczem  
w szystk ie  dzieci w kornej p o s ta ­
w ie odm ów iły  m odlitw y  p rzed  Ko- 
m unją św iętą. N areszcie n as tąp iła  
chw ila przyjścia tego  K róla n ad  k ró ­
le i P an a  n ad  pan y  do  serc dzie­
cięcych, n iew innych  duszyczek , ła ­
ską uśw ięcającą  obdarzonych  —
I p rzed  oczym a rozrzew nionego- 
ludu  p o k aza ła  się rzecz do  tego  cza­
su w naszych  kościele  n iebyw ała .

O to  k ażdy  ojciec i m atk a  z czy 
s tą  n iesk alan ą  i n iew inną duszą, 
w zięli za rączkę, do śro d k a  sw ego  
ukochanego  an io łka i w raz z nim. 
n a  s topn iach  o łta rza  przyjęli Boga 
do duszy  sw ojej. — 1 zap ew n e 
serca  ich m usiały  w ezbrać  b łog iem  
szczęściem  na m yśl, że tak  sam o  
razem  m ogą k iedyś s tan ąć  p rzed  
obliczem  Boga w  niebie. I n ie zn a­
leźli się ani jedn i rodzice, k tórzy- 
by  w tym  najuroczystszym  m om en­
cie osierocili sw oje dziecko.

P o  dziękczynnych  m odlitw ach, 
n astąp iło  kazan ie, k tó re  p rzede- 
w szystk iem  odnosiło  się do ro d z i­
ców  tych  dziatek . D zieci długo jesz­
cze m odliły  się  za rodziców , za 
księży, za parafję  całą , korżysta jąc  
z tego , że Bóg p rędzej w ysłuchuje 
p róśb  serc n iew innych, aniżeli sk a ­
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lan y ch  w b ru d z ie  grzechu, poczem  
poszły  na w spólne śn iadan ie  do 
szkoły.

N ie n a  tem  jed n ak  skończyły  się 
uroczystości, zw iązane z tym  nigdy 
n iezap o m n ian y m  dniem .

P o  n ieszporach , po  w spólnej 
fotografji zgrom adziły  się jeszcze 
raz dzieci w sali szkolnej, p rzep ię ­
knie ustro jonej, n a  ich przyjęcie. 
R ów nież z nim i przyby ły  zap ro ­
szone M atki w szystk ich  dzieci.

P o  okolicznościow em  p rzem ó ­
w ieniu  Ks. K a techety  poczęły  p rze­
m aw iać poszczególne dzieci.

K ażd e  z nich pow iedzia ło  swej 
M atce to, co czuło, czego jej ży ­
czyło. T u ta j do p iero  najw yraźniej 
p rze jaw ia ła  się ich m iłość w zglę­
dem  sw oich M atek,

W szy stk ie  te  serdeczne życze­
n ia sk rysta lizow ane były  w  bardzo  
ład n ie  u łożonych  w ierszykach .

A  jakby  n a  za d a tek  d o trzym a­
nia tych praw dziw ych, z głębi serca 
p łynących  słów, złożyły u stóp  
sw ych m atek  p ięk n e  w iązanki kw ia­
tów .

Już w ieczór się zbliżał, gdy  k aż ­
d e  dziecko  ob d arzo n e  p am ią tk o ­
w ym  obrazkiem , z rozp rom ien ioną 
ze szczęścia tw arzyczką, w racało  
w raz z sw ą najdroższą* m am usią 
do  dom u. B ossow ska M arja .

Czy pamiętasz?
Tadzik stał, jak urzeczony. 
Oczy wlepił w  obrazki filmu, 

umieszczone w oszklonej szafce. 
Był zapalonym zwolennikiem ki­
na, Z obrazów tych, w ystaw io­

nych dla publiczności, umiał do­
myśleć się odrazu treści.

I dziś znowu now y film.
Takie iśliczne obrazy i p rzy­

stojne tw arze osób, grających...
— Muszę iść na ten film! — 

postanowił krótko.
W prawdzie jest tam w  kinie 

napewno duszno i gorąco... a  m o­
że właśnie chłód...

Tylko, jakby się tam dostać... 
rozmyślał Tadzik, w racając do 
domu.

— Czas jest, .uczyć się teraz 
nie trzeba.

— Pieniądze... będą napewno. 
Trzeba tylko w yrw ać isię z domu 
pod jakimś pozorem.

— O, jesteś Tadzik — przy­
w itała go m atka z uśmiechem. —- 
Przypilnuj, synku, Zosi, bo ja 
muszę w yjść do ogrodu.

W estchnął ciężko i zgodził się. 
Zerkał od czasu do czasu na (sio­
strzyczkę, a sam zaczął przeglą­
dać swoje książki szkolne.

A nuż coś znajdzie?
Czasem się tak zdarzy, że pa­

rę groszy ukryje się za oprawką 
zeszytu...

Nagle zabłysły mu oczy. jJest!
W yczuw ał dobrze przez o- 

kładkę.
— Pewnie 50-cio groszówka.
Odchylił szj^bko okładkę i w y­

ciągnął... Oczy mu przygasły. To 
była oznaka R ycerstw a Chrystu­
sowego... Machinalnie przypiął ją 
do swojego ubrania.

Z przyzw yczajenia przerzucił 
kartki zeszytu.

Zatrzymał oczy na ostatniej 
notatce i czytał:

Intencja na lipiec: „Módlmy
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się, aby kinematograf stał się 
środkiem kształcącym 1*.

Zamknął zeszyt i rzucił na 
półkę.

Miał dość poszukiwań.
T eraz stanęło mu w  myśli o- 

statnie zebranie Krucjaty. Mówili 
o filmach.

Filmy kształcące... Tadzik pa­
mięta takie... Sami wystarali! się
0 śliczny film z życia pogan
1 z pracy  misyjnej. Był też nie­
raz  na filmie przyrodniczym  i lot­
niczym. A na tym  — myślał T a­
dzik — niema ani samolotów,, ani 
zwierząt...

— 'Już! chyba nie pójdę. P ie­
niądze musiałbym porw ać mamie.

I.ecz czuł, że boli go serce... 
i żal mu tak  bardzo..,

W! uszach słyszał zaś w yraź­
nie głos swojego Ks. K atechety: 
Czy pam iętasz? Modlisz się w  in­
tencji R ycerstw a?

Spuścił głowę.
Nagle złapał siostrzyczkę pod 

ręce, podniósł ją do góry i k rzy­
knął wesoło:] Pamiętam , pamię­
tam!

Dziecko w ystaw iło na niego 
przestraszone oczy.

# * *

— A wy, rycerze, czy pamię­
tacie?

Pomódlcie się i podczas wa- 
kacyj serdecznie w  tej naszej mie­
sięcznej intencji. 1 postanówmy 
nie chodzić nigdy na filmy za­
kazane, czy niepewne, których 
treści nie znamy, bo one nam 
tylko duszę zatrują!

Listy dzieci.
D ęb ica . R ad o sn ą  chw ilę p rze ­

żyw aliśm y 4 czerw ca b r , k iedy  do  
naszej Szkoły  zaw ita ł N ajprzew . 
Ks. B iskup E d w ard  K om ar.

W i ta l i ś m y  N ajdosto jn iejszego  
G ościa  śpiew em , przem ów ieniam i, 
zw łaszcza im ieniem  „K rucjaty  E u ­
charystycznej “ i przyrzekliśm y żyć 
i um ierać w  w ierze św iętej k a to ­
lickiej. Z y ę  z h asłem  n a  ustach  
i w  sercu : „K róluj nam  C hryste".

Ks. B iskup, zachęcając n as  do  
gorącej m iłości P . Jezusa, byśm y 
byli zaw sze blisko Jego N. Serca, 
udzielił nam  i naszym  W y ch o ­
w aw com  A rcy p astersk ieg o  b łogo­
sław ieństw a n a  dalszą  drogę życia.

C hw ile poby tu  Ks. B iskupa w 
naszej Szkole długo a d ługo  w sp o ­
m inać będziem y.

Z  okazji zakończen ia  roku  
szkolnego  p rzesy łam y Szan. R e d a ­
kcji stanjol i znaczki pocztow e, któ 
re  zbieraliśm y n a  m isje. N ie zap o ­
m inaliśm y i w  czasie naszych  zebrań
0 b iednych  dzieciach  pogańsk ich
1 często  m odliliśm y się na  ich in ­
ten c ję : N ajśw . P an n o  M arjo m ódl 
się za nam i i za b iednem i dziećm i 
pogańskiem i.

Rycerze i aspiranci 
„tęrucjaty Eucharystycznej".

Na Zlot harcerski do Spały!
Już 14 lipca b. r. nastąpi otwarcie Zlotu 

Harcerskiego w  Spalę z okazji 25-lecia Har­
cerstwa polskiego. Stanie razem około 30.000 
m łodzieży harcerskiej, mieszkającej w  Oj­
czyźnie, około 1.500 harcerzy polskich z  za ­
granicy i w iele setek zagranicznych gości z 
W ęgier, Czechosłowacji, Francji, Anglji, Ru- 
munji a nawet Hindusi i Egipcjanie przybędą.

Każdy harcerz wiezie z sobą na Zlot serce 
gorące, czystą duszę harcerską. — Będzie ci to 
radość i siła! — A  z W as kto tam będzie?

„Czuwaj",


